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Nasza organizacya.
Stanowisko intelligencyi wobec ruchu ka­

tolicko-robotniczego nazwać m ożna w n a j­
lepszym  razie życzliwą neutralnością. Skąd 
ten  brak uczestnictw a w naszych pracach 
i zabiegach? Praw dopodobnie pochodzi to 
stąd, że nie m ogą się zoryentowaó w na­
szej organizacyi, bo je s t ona odm ienną zgoła 
od znanej im przedtem  socyalistycznej. So- 
cyalistyczna je s t sztuczną. Z książek p rze­
szczepiało się teory jk i do życia i chciałoby 
się nagiąć św iat cały do formułek w ym y­
ślonych przez Marxa i Lassalle’a, choć p o ­
ważne badania naukow e dawno już tym  
form ułkom  kłam zadały. Szereg osób, które 
na ślepo tym  przestarzałym  książkom uw ie­
rzyły, ją ł się organizacyi, a że bieda n a ­
praw dę je s t  wielka i ucisk znaczny, nieza­
dowolonych m nóstwo, więc niezabrakło n a ­
iw nych , k tórzy oddali im się w opiekę. 
P a rty a  socyalistyczna lubi się nazywać „lu­
dem zorganizow anym ^ ale co w je j orga­
nizacyi je s t ludow ego? Czy choćby jeden 
tylko socyalistyczny pomysł wyszedł od ludu? 
Może wolna miłość, nienaw iść kościoła, in- 
ternacyonał, lub skonfiskowanie przez pań­
stwo w ytw órczych środków przez zniesienie 
pryw atnej własności? Może to  są „ludow e“ 
żądania? W prost przeciw nie! Lud o tern 
wszystkiem  niechce ani naw et słyszeć, a so- 
cyalistów cała sztuka polega na tem, żeby przed 
ludem ukrywać prawdziwy swój program. Scho­
wany on je s t w śród wtajem niczonych! A gi­
ta to r socyalistyczny nie w ysłuchuje ludu 
ale m agnetyzuje go, żeby sam był słucha­
nym. I  cała ich organizacya polega na term 
żeby uwagę ludu odwrócić od tego, co mu 
właściwie leży na sercu, żeby mu się na­
rzucić. Z poza ludu pochodzą ich hasła 
1 nie na ludowym  gruncie wyrosła ich o rg a­
nizacya, obm yślona sztucznie z góry, u trzy ­
m ywana w ryzach postrachem , brutalnością 
1 ciągłem roznam iętniam em .

Coś podobnego niem ożebnem  je s t u nas, 
bo my się trzym am y w prost przeciwnej 
ńietody. F aktem  je s t niezaprzeczonym , że 
sam pom ysł założenia pierwszej „ Przyj aźniu 
wyszedł od sjmów roboczego ludu, oni 
sobie sami rzecz uplanowali, sami jej p ra ­
gnęli i sami wezwali duchowieństwo do udziału. 
Te błogosławione początki nadały cechę 
całej organizacyi. Tu lud sam się organizuje, 
a tylko do pom ocy dobiera sobie z innych 
warstw  te jednostki, do których sam ma za ­
ufanie. I  nie było też dotychczas ani j e ­
dnego wypadku, żeby w tej naszej o rg a­
nizacyi zajął k toś stanowisko inaczej, jak  
tylko wzywany do tego. G arstka intelligen- 
°yi idącej z nam i służy tylko do tego, żeby 
z^dania ludu robotniczego formułować, ale 
mu ich nie narzuca. W  naszem stronnictw ie 
trzeba przysługiw ać się ludowi i w ysłuchi­
wać go, trzeba badać warunki jego  bytu  
1 od ludu dowiadywać się, co uważa za po­
trzebne do popraw y swej niedoli. Socyali- 
sta przychodzi z gotowym  rejestrem  skarg

i bólów i woła do ludu: „Oto ja  ci powiem, 
co tobie dolega!“ Zdarza się, że ludowi do­
lega zupełnie coś innego; natenczas socy- 
alista tłóm aczy ludowi, ,;e głupi, że się na 
tem  nie zna, że mu się tylko tak  zdaje 
i tak  długo tum ani, aż nareszcie wmówi 
w słuchaczy coś takiego, o czem im ani 
się śniło.

My nie możemy obchodzić św iata z ża­
dną gotow ą teory jką , bo nie mamy żadnej 
z góry ułożonej i mieć nic chcemy. My nie 
od tego, żeby ludowi wykładać, co mu do­
lega, ale żeby od niego samego o tem  się 
dowiedzieć. My do ludu idziemy z zapyta­
niem i zanim sform ułujem y nasze żądania, 
czekam y najpierw  na odpowiedź ludu. Ale 
też za to nasz program  je s t na wskroś lu ­
dowy, a nasza organizacya z ludu wyszła 
i nie trzeba sztucznych środków na jej pod­
trzym anie: ani napaści osobistych, ani roz- 
nam iętnienia, a n i . . .  zagranicznych, obco- 
plem iennych i innow ierczych pieniędzy.

Trudniej jednak  je s t służyć nam, niż so- 
cyalistom. Tam w ystarcza przeczytać sobie 
kilka broszur i rozum  już gotow y — do 
ogłupienia ludu. U nas książeczki w kąt 
przed p rak tyczną szkołą życia. A więc 
trzeba znać lud, trzeba na nowo się uczyć 
tych  rzeczy, k tórych  żadne szkoły ani ża­
dne książki nie dadzą, słowem, trzeba z po­
śród ludu wydostawać wiedzę, którą się 
ma następnie na jego  pożytek obracać. W y ­
m aga to także pracy, a przede wszystkiem 
należy wyrzec się tego przekonania, jakoby  
się wszystko umiało i do wszystkiego było 
zdatnym , skoro się przetraw iło pew ną ilość 
książek.

Nasza intelligencya ma rozum po większej 
części tylko książkowy i dlatego to zapewne 
tak  jej je s t trudno zrozumieć nasz ruch i zory- 
entować się w nim. Lecz m am y niepłonną 
nadzieję, że bliskim je s t czas, w którym  
cały szereg osób z intelligencyi uzna, że 
teorye nikogo nie zbawią, zapragnie żyć 
przez uczynki i złączy się z nami pod ha­
słem: D la dobra ludu z programem z łona
ludu wydobytym !

Odczyt publiczny
prof. dra Włodzimierza Czerkawskiego 

O spraw ie  robotniczej.
W ygłoszony w Amfiteatrze Nowodworskim 

w Krakowie d. 6 lutego 1897.

Zajm ujący ten  wykład zgrom adził do 
600 słuchaczów z najrozm aitszych sfer; od 
uczonych do wyrobników, a w tak  szczę­
śliwą u jęty  był form ę, że każdy mógł zeń 
skorzystać i niejednego się dowiedzieć. 
Uczony prelegent zaczął od stw ierdzenia, 
że nie należy w tem upatryw ać znam ion 
zmateryalizowania czasów naszych, że sprawy 
ekonom iczne tak  górują ponad innemi. 
Spraw y te w zbudzają tak  wielkie zajęcie 
właśnie z powodów moralnych, w imię sp ra­
wiedliwości, a — co najw ażniejsza — choćby 
naw et ludzie niektórzy tego nie chcieli — 
one i tak  nie dadzą się rozwiązać inaczej, jak

tylko w zw iązku z moralnem odrodzeniem
społeczeństwa. Uczyniwszy to zastrzeżenie, 
poświęcił p re legen t resztę odczytu m ate- 
ryalnej stronie ruchu robotniczego.

Choć dawniej powodziło się robotnikow i 
nieraz gorzej, niż za naszych czasów, ale 
nie był tak  zawisłym od pracodawcy, bo 
osobisu. i ego przym ioty, siła , zręczność, 
talent, czyniły yo pracodaw cy potrzebnym  
i nie tak  i-wo można było jednego wy­
ręczyć drugim ; dziś zaś jest wszystko j e ­
dno, kto m aszynę obsługuje, bo każdy to. 
potrafi. R obotnik fabryczny po większej 
części właściwie nic nie umie i nic umieć 
nie po trzebuje; ale też właśnie dlatego je s t 
bezbronnym , sam z siebie nie posiadając 
żadnych środków do walki o byt. N iegdyś 
każdy robotnik był kandydatem  na sam o­
istnego m ajstra i gdy mu fortuna trochę 
się uśmiechnęła, zależało to już  od jego  
woli, żeby był sam panem  sobie. Dzisiaj, 
choćby robotnik  nagle posiadł jak i kapi- 
talik, i tak  nie będzie samodzielnym, bo 
się nie zna na całości tego zawodu, w k tó ­
rym  pracuje, nie potrafi kierować nim, ani 
naw et nie wie, czego do tego po trzeba; 
dzisiejszy robotnik fabryczny je s t ro b o tn i­
kiem na zawsze. Chlebodawcom obojętne 
są osoby robotników , m ożna ich pozm ie­
niać każdej chwili bez szkody dla p rzed ­
siębiorstwa, podczas gdy robotn ika konie­
czność przykuw a do fabryki. Go gorsza, że 
nietylko zręczność rękodzielnicza, ale n a ­
wet siła mięśni stała się obo jętną; w iluż 
to zawodach starczy siła kobiety, a naw et 
dziecka do obsługi m aszy n y ! Toteż w yzy­
skuje się tę okoliczność: co dawniej zara­
biał sam robotnik  na utrzym anie całej ro ­
dziny, jako  je j głowa, to teraz dzieli się 
na zarobek jego własny, jego  żony i j e ­
szcze nieraz dzieci; wszyscy pracują, a w szy­
scy razem zarabiają nie więcej, niż za ra­
białby w norm alnych w arunkach sam ojciec. 
Państwo ma obowiązek w glądać w te sprawy. 
N astępnie omawiał pre legent szczegółowo 
sprawę ustawowego oznaczenia dnia robo­
czego, pracy nocnej, pracy kobiet i dzieci, 
spoczynku niedzielnego i rozmaitych u b ez­
pieczeń: od przygody (nieszczęśliwych w y­
padków), na starość i od niezawinionego 
bezrobocia. 0  socyaliźmie mówiąc zwrócił 
prof. Czerkawski uw agę na niewykonalność 
m rzonek utopii, k tóra  się nie liczy z naturą 
ludzką , i jej ułom nością; wspom niał też, że 
wszędzie, gdzie socyaliści kierowali jakiem  
przedsiębiorstwem, ucisk i wyzysk robotnika był 
właśnie najcięższy. (W Berlinie najgorzej się 
m ają robotnicy w drukarni socyalistycznego 
pism a ,,V orw aerts“).

W  odczycie swym podał pre legent dużo 
różnych ciekawych wiadomości z życia ro ­
botników, a zwłaszczca o wyzysku przez 
niesum iennych fabrykantów . P rzytaczam y 
dla przykładu dwa zdarzenia:

W  Belgii robotnicy nie mogli się dopro­
sić ustawy o święceniu niedzieli; gdy w re­
szcie pod naciskiem  opinii musiano się zgo­
dzić na to, żeby im dać dzień w ypoczynku 
w tygodniu, liberali chcieli przynajm niej 
odjąć tem u wszelką cechę relig ijną. Posta-. 
nowiono więc, że każdy fabrykan t ma dać 
jed en  dzień wolny, ale taki, k tóry  je ­
mu się podoba; i tak  świętowano w je ­
dnej fabryce w poniedziałek, w drugiej we 
w torek, w innej znowu we środę i td. Niby 
był wszędzie „ w ypoczyneku, ale napraw dę 
nie było nigdzie dnia prawdziwie spoczyn­
kowi poświęconego. Skoro bowiem nie mieli 
wszyscy robotnicy na raz dnia wolnego, nie 
mogli użyć go na te przyjem ności, k tórych
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dostarcza w zajem ne swobodne obcowanie, 
a całkiem nie mogii używ ać tych, k tóre 
tylko niedziela nastręczyć może, jak  np. bez­
płatne zw iedzanie muzeów, galeryj, korzy­
stanie z niedzielnych widowisk i tp. Doszło 
do tego, że robotnicy  sami tu  i owdzie 
zrzekali się tego dnia wolnego, bo nie wie­
dzieli co z nim robić! Tak ted y  z czysto 
świeckiego naw et stanow iska należy spo­
czywać w niedzielę, a nie w inny dzień. 
Zdaniem  dra Czerkawskiego nie wystarcza, 
żeby w ypoczynek niedzielny był tylko do­
zwolony, on musi być nakazany i przymu­
sowy. Słusznie, bo inaczej ludzie pozbawieni 
religii m ieliby ułatw ienie w walce o byt.

Ciekawa też rzecz zdarzyła się w Cze­
chach. Chodziło o ograniczenie pracy k o ­
b ie t i dzieci a naw et zupełne jej zniesienie 
w niektórych wypadkach. Gdy rząd p rzy­
gotow yw ał tę ustawę, czescy fabrykanci 
zasypyw ali m inisterstw o podaniam i, w k tó ­
rych oświadczali, że w takim  razie nie zdo­
ła ją  się utrzym ać, że będą zm uszeni poza­
m ykać fabryki i kilkadziesiąt tysięcy robo­
tników  zostanie bez chleba. Było się nad 
czem zastanow ić; ale rząd na szczęście uparł 
się przy swojem i ustaw ę wydano. I  cóż 
się s ta ło?  Nie zam knięto ani jednej fabryki, 
ale fabrykanci sami dopilnowali wi "Mania 
ustuicy, śledząc się wzajem nie, czy k tóry  
przez tańszą pracę kobiecą me podryw a 
drugiem u konkurencyii

Z całego w ykładu dra Czerkawskiego było 
znać, że przedm iot ten  in teresu je go nie- 
tylko jako  ekonom iczne zagadnienie nau­
kowe, ale że p re legen t ma też serce dla 
niedoli robotnika. Oby takich więcej! G dyby 
in telligencya więcej się zajm ow ała tą  sp ra­
wą, byłby i postęp jej raźniejszy! A choćby 
na razie więcej tak ich  popularnych w ykła­
dów! N iejeden uczony p re legen t m ając 
przed sobą zebranych robotników , poznał­
by ich może po raz pierw szy -- nie z ksią­
żek, ale z życia; n iejeden przez ciekawość 
do spraw y robotniczej zaciekaw iłby się może 
do samych robotnikóio i zapragnąłby przem a­
wiać do nich niety lko z katedry.

To też z odczytu tego cieszym y się wielce; 
da on do m yślenia śpiącej naszej intelligen- 
cyi i będzie dobrym  przykładem . Oto p ro ­
fesor U niw ersy tetu  mówił popularnie do 
ludu i wcale mu nie ubyło godności, a p rzy­
było zasługi.; niechże sobie to wezmą do 
serca inni profesorowie, żeby też przem a­
wiali do w arstw  szerokich nietylko jak o  — 
kandydaci na krzesła poselskie!

Go dotąd zdzia ła ła  tarnowska „ P ra c a ? "
Tarnów, d. 15 lutego 1898.

Nie dawno pisał z drw inkam i pan  poseł 
F ranciszek  (W inkowski!) w tarnow skiej „P o­
goni", „że Tarnów  posiada ty le stow arzy­
szeń, co dziur w bruku", a mimo to nędzy 
je s t po uszy. N iechętny je s t p. poseł ludowy 
stowarzyszeniom  katolickim , bo te jego  no- 
wo-liberalnej polityki popierać nie myślą. 
Przed w yboram i obiecyw ał nam p. F ran c i­
szek złote góry; doradzał pom patycznie in- 
telligencyi iść pom iędzy lud i robotników, 
poznać i odczuć ich potrzeby a potem  oświe­
cać ich i podnosić ekonomicznie. — K ie­
rownicy stow arzyszeń katolickich wzięli so­
bie te  słowa do serca i tak  rzeczywiście 
w edług sił robią. A cóż p. Franciszek, nasz 
ukochany poseł? Zastosował do siebie p ier­
wszą część łacińskiego przysłow ia „yerba 
volant, exem pla trabun t" . (Słowa przem ijają 
a przykłady pociągają). Słów bowiem słod­
kich ma p. F ranciszek  o każdej porze dnia 
dla robotników  podostatkiem ; przykładów 
jednak , ja k  się szerzy ośw iatę i podnosi 
„naród" ekonom icznie nie widzimy. Czyż 
założył on bowiem w czasie swych feryj 
parlam entarnych  choć jednę czytelnię, czyż 
podał choć jednę myśl prak tyczną, jak b y  
się z obecnej nędzy społeczeństwo wydo­
stać mogło. N aw et spraw ozdania poselskiego 
doczekać się nie m ogą w yborcy kuryi V, 
choć obowiązek porozum iew ania się u s ta ­
wicznego z w yborcam i, uw ażał niegdyś p. 
F ranciszek jako  rzecz pierw szorzędnego zna­
czenia!

My w Tarnowie nie chcemy szumnie po- 
litykow ać, ale za to  pragniem y coś dla do­
bra klas pracujących zrobić. Dziś przesy­
łam  czytelnikom  „G rzm otu" spraw ozdanie 
ze stow arzyszenia robotników  „Praca" na 
dowód, że się coś rzeczywiście robi i nę­
dzy przecież zapobiega.

Stow arzyszenie to założone przez konf. 
św. W incentego a Paulo, w m arcu 1895 r. 
(a więc istniejące n iespełna 3 lata) — po­
siada już  z oszczędności własny dom, w ar­
tości 5000 złr. i je s t „panem  na własnych 
śm ieciach". — D otychczas zapisało się człon­
ków przeszło 600, — lecz około 200 ustało 
w biegu, tak  więc liczba członków czyn­
nych przechodzi 400.

Jakżeż to stowarzyszenie spieszy w nędzy 
lub potrzebie z pom ocą swym członkom? 
Po pierwsze bezprocentow e nie wielkie po­
życzki (od 1—5 złr.). Takich pożyczek udzie­
lono w r. 1896 — 333 złr., — a w r. 1897 — 
327 złr. Nie dom agam y się ani hipoteki, ani 
weksla na tak ą  pożyczkę, ty lko poręczenia 
ustnego przez jednego robotnika. Mimo to 
przeważnie dług bywa zw racany. „Gdzież 
bowiem uciekną się na drugi raz po po­
moc — pow iada sobie robotnik  — jak  raz 
zarwą stow arzyszenie? P rzez te drobne po­
życzki — drodzy przyjaciele — ra tu je  się 
robotnik  w potrzebie i nie musi się zasta­
wiać u żyda na lichwiarski procent.

Pow tóre: z pom ocą spieszy się członkom 
przez urządzanie pogrzebów. Um rze robo 
tnik, um rze mu żona lub dziecko, a tu  „Praca" 
cały pogrzeb, choć skrom nie, ale po kato li­
cku urządzi. W  r. 1896 wydano na pogrzeby 
41 złr. — a w r. 1897, 135 złr. W ydatk i 
nie wielkie, bo i księża W ikarzy za połowę 
taksy członków nam grzebią, bo i mamy 
własne światło i własny sztandar. N adm ie­
nić tu  wypada, że dzieci robotników , to jak  
„krzem ień" silne, skoro pierwszy rok życia 
przeżyje, potem  opiera się dzielnie cho 
robom.

P o trzecie: spieszy się robotnikom  także 
z bezw zrotną zapom ogą, szczególniej kiedy 
choroba zaglądnie do ich mieszkania. W e­
dług sta tu tu  zapomogę daje się po 1 złr. 
tygodniow o i to do trzech  tygodni. L ek a ­
rza m am y swego. Bezinteresow nie udziela 
nam  pom ocy lekarskiej już przez 2 lata  
W ny P. dr Jó ze f W alczyński, za co mu 
wielce są wdzięczni członkowie „Pracy". — 
Zapom ogi w pieniądzach wynosiły w r. 1896, 
129 fł. — a w r. 1897, 134 fl. N adto przed 
zim ą sprawiało stow arzyszenie dzieciom n a j­
uboższym  ubrania. Przez 2 la ta  zaopatrzyło 
już to  w obuwie, już  to w ubran ie przeszło 
100 dzieci. — W  r. 1897 przyjęła „Praca" 
na swój e ta t ucznia z I I I  kl. gimn. (celu­
jącego), sierotę po członku „Pracy" i płaci 
za niego w bursie tarnow skiej po 6 złr. 
miesięcznie.

Po czw arte : założyła „Praca" sklep wi­
ktuałów, oraz filię z naftą , znacznym  bo 
3000 złr. wynoszącym  kapitałem . W praw dzie 
z kapitałam i na sklep w znacznej części 
pospieszyli ludzie przychylni sprawie lu d o ­
wej, lecz „Praca" zdąża do tego, by owe 
sklepy własnym i prowadzić funduszami. Cóż 
za korzyść osiągnęli z tego robotnicy? Z na­
czną korzyść, jeże li się bliżej przypatrzym y. 
Sklep „Pracy" obniżył cenę wielu towarów 
w całem mieście, a co do innych towarów 
w dzisiejszych ciężkich i arogich czasach 
nie dozwolił na dowolne podwyższanie ceny. 
W praw dzie pow stała przez to prawdziwa 
burza w Tarnow ie i ani by się n ik t nie do­
myślił, k to  ją  wywołał? K ilku kupców chrze­
ścijańskich! R uina im grozi, — głosili ca­
łem u światu! R obotn icy  jednak  katoliccy 
znają przysłowie, że „tabakiera dla nosa 
a nie nos dla tabakiery". Z resztą w T arno­
wie robotn ik  rzadko kupował u katolika dla 
cen nieco przesolonych. Niechże tedy  kupcy 
katoliccy ceny m ierne u trzym ują, a robotnik 
także i do nich zaglądnie. — J e s t  myśl 
i pragnienie założenia własnego składu w ę­
gla, lecz naraz K rakow a nie zbudowano.

N ajpotrzebniejszą rzeczą jednak  byłoby 
założenie przytułku dla wdów po ro b o tn i­
kach. Zachodzą wypadki, że wdowa taka 
w yrzucona z niepłaconego m ieszkania nie 
m a absolutnie gdzie się schronić. — Z a­
pytać teraz może czytelnik, a skąd „Praca" 
tarnow ska ma tak  znaczne corocznie fun ­
dusze? Zapewne członkowie grube płacą 
wkładki? Nie! Członkowie płacą przew ażnie 
po 20 ct. m iesięcznie, a przy wielkiej li­
czbie członków i to znaczną rocznie uczyni 
sumę. W  r. 1897 wynosiły np. w kładki człon­
ków 584 fl. 90 ct. Siła więc leży w łączno­
ści i kupieniu się nas około sztandaru ka­
tolickiego. Groszowemi składkam i o lbrzy­
mich przecież nieraz dzieł dokonano! — 
Praca tarnow ska m a jednak  dobrodziejów. 
Pozwolę sobie wymienić: K asę oszczędności 
m iasta Tarnow a z datkiem  rocznym  200 złr., 
Tow. zaliczkowe 15 złr., R ada powiatowa

50 złr., Sejm 50 złr., Tow. św. W incentego 
a Paulo 20., R ada wyższa Tow. św. W inc. 
a Paulo w K rakow ie 25 złr., datki osób 
pryw atnych około 300 z ł r , zabaw}7, kon- 
certa iin n e  dochody adm inistracyjne 5 7 6 złr.

Ogółem m iała „Praca" w r. 1897 do­
chodu 2348 złr. 8 ct. — rozchodu 1074 złr. 
47 ct. — Czysta pozostałość 1273 złr. 61 ct.

Sprawozdanie to przew ażnie cyfrowe i to 
jednego  stow arzyszenia w Tarnow ie może 
przekonać naw et p. posła Franciszka, że 
przecież niejedną „dziurę na bruku nędzy 
tarnow skiej" ono załatało. P rzy  pom ocy b o ­
żej i dobrej woli robotników  jeszcze i w ię­
cej z czasem tego rodzaju dziur się załata. — 
A cóż powiedzieć o tylu innych stow arzy­
szeniach katolickich w miłosierdziu chrze- 
ścijańskiem  przyjm ujących całe zastępy n ę ­
dzarzy pod swą opiekę. Panie F ranciszku 
drwić sobie z tego nie wypada! Pozostaw ić 
to socyalistom ; pozostaw ić „N aprzodow i"; 
im to zupełnie będzie do twarzy.

Nie zapom ina „Praca" także o oświeca­
niu swych członków. D la tego w każdą n ie ­
dzielę urządza publiczne odczyty. P rzy b y ­
wają czasem i „socyały", — tak  zwani „to ­
warzysze budow lani". J e s t  ich zaledwie 
kilku, ale nazwę socyalisty jeszcze za 
„honor" poczytują. Nie są to jednak  ża­
dne właściwie socyały, ale ludzie na roz­
stajnych drogach. P renum erują i czytują 
„Naprzód", ale prenum erują i „G rzm ot". 
W yrzucili ze sali obrazy „M arksa i La- 
salla" a wprow adzili krzyż i obrazy świę­
tych. Żaden naw et żyd do ich grona nie 
należy. A  przecież ich przyw ódca p. Biel 
w „P racy" oświadczył, że on pierwej zstąpi 
do grobu a socyalizm jego  nie zginie. Uśmia­
liśmy s:ę szczerze z takiego socyalizmu. Nie 
je s t to „ani rak, ani ryba".

Zamierzam}7 urządzić zgrom adzenie p u ­
bliczne, aby znów pomówić w obec św iata
0 spraw ach robotniczych. Nie należy bowiem 
sądzić, by stow arzyszenia tarnow skie je d y ­
nie chwilowo łatały  biedę. D ążą one także 
do polepszenia b y tu  klas pracujących  przy 
pom ocy spraw iedliw ych ustaw  i podniesie­
nia dobrobytu  w kraju. Idzie to powoli, ale 
„kropla w ydrąża kam ień". Cicha, ustawiczna
1 z Bogiem podjęta  praca więcej zdziała, 
aniżeli gw ałtow ne nieraz, ale szalone okrzyki 
zgrozy. Ks. 2)r M. Zyguliński.

Wzorowa fabryka
Braci Harmeiów w Vai de Bois we Francyi.

5). Stabilizacya robotników.
K ażdy robotnik  w fabryce H arm ela może 

po 7-dmio dniowem wypow iedzeniu pracę 
porzucić. O trzym uje natenczas w gotów ce 
swój udział w zysku ze stow arzyszenia spo­
żyw czego, o którem  mówić będziem y na 
innem  miejscu. R obotnicy jednak  w Yal 
de Bois bardzo rzadko porzucają pracę. 
R obotnik  bowiem wie doskonale, że od 
chwili p rzyjęcia go do fabryki m a zap e­
wniony stały, codzienny, uczciwy zarobek. 
Od czasu założenia fabryki, a więc przez 
58 la t robo ty  w fabryce H arm ela nie były 
ani na chwilę w strzym ane. N aw et w czasie 
wojny francusko pruskiej 4870 i 71 p raco­
wano we fabryce bez przerwy. Co więcej 
gdy w r. 1874 część fabryki spłonęła, H ar- 
mel w ynajął inną fabrykę, byle ty lko ro ­
botnicy  jego  nie stracili zajęcia.

Robotnicy, którzy pracują we fabryce 
przez 30 la t, na starość i w razie n iezdo l­
ności do pracy otrzym ują od H arm ela ren tę  
i utrzym anie.

Od przeszło 10 la t je s t u H arm ela za ję­
tych  stale 119 familii, a z ty  oh 27 familii 
pracuje przez 30 la t stale w Yal de Bois.

Nie przym us lecz miłość ich tam  przy­
wiązuje. Bo też stosunek między Harm elem , 
a jego  robotnikam i nie je s t stosunkiem  sługi 
do pana — ale stosunek praw ie rodzinny. 
R obotn icy  fabryczni podzieleni są na se- 
kcye z 10—12 ludzi. K olejno z każdą se- 
kcyą naradza się H arm el nad sprawami fa­
bryki — i tu  na sekcyach przedstaw iają ro ­
botnicy swoje życzenia i zażalenia.

Po posiedzeniu sekcyi zaprasza H arm el 
robotników , udział w niej b io rący ch , do 
swego stołu. P rzy  stole po prawej stronie 
H arm ela siedzi najstarszy wiekiem robotnik, 
po lewej ten, k tó ry  ma najliczniejszą fami­
lię. R obotnicy przychodzą do stołu fabry­
kan ta  w swoich zw yczajnych bluzach i czują 
się tam  zupełnie swobodni. Tu dopytuje się



H arm ei o stosunki każdego i jego  dzieci — 
odczuwa i podziela ich radości i cierpienia. 
U stołu H arm ela znikają różnice stanow e — 
a robotnik  czuje, że nie je s t trak tow any 
ja k  bezduszna m aszyna pracująca, ale po­
w ażany jako  człowiek i ojciec rodziny.

Dziwić się więc nie można, że robotnicy 
czczą i kochają H arm ela i zaszczytczą n a ­
zwą „dobrego o jca44 ty tu łu ją . Miłość H a r­
m ela nie ogranicza się jednak  na jego  fa­
bryce — obejm uje ona cały stan robotniczy.

On czynem  i słowem wszędzie, w prasie, 
w stow arzyszeniach i na publicznych zeb ra­
niach, gdzie chodzi o słuszne praw a robo­
tników, w ystępuje w ich obronie.

W  latach 1893 i 1894 za jego  staraniem  
zebrał się w Reim s pierw szy i drugi k o n ­
gres robotniczy, na k tórych  zgromadzili się 
robotnicy i ich przyjaciele z całej F rancyi, 
aby  radzić ja k  na gruncie katolickim  i na­
rodow ym  dążyć do napraw y sm utnych sto­
sunków społecznych. Ten sam H arm ei w ro­
ku 1889 urządził wspaniałą pielgrzym kę ro ­
botników  francuskich do Rzymu. Na ten  cel 
zbierał składki po całej F rancy i i na czele
10.000 robotników  podążył do grobów ksią­
żą t Apostołów, i był obecnym  z robotnikam i 
na beatyfikacyi swych ziomków Bł. Chanela 
i Pertoizego. Leon X H I „papież robotn ików 44 
przyjm ował pielgrzym kę robotniczą na w spa­
niałej audyencyi.

Ciekawa podówczas zaszła rzecz w R zy­
mie. Strej kowali tu  właśnie wszyscy doróż- 
karze. K iedy się dowiedzieli, że przybył f a ­
b rykan t „ojciec robotników 44 na czele 10-cio 
tysięcznej robotniczej drożyny, dla nich 
strejk  przerwali, obwozili ich po Rzymie, 
H arm ela mianowali honorowym  woźnicą 
i swoje fotografie mu ofiarowali. Fotografie 
rzym skich dorożkarzy zdobią obecnie salę 
przyjęć w m ieszkaniu H arm ela w Yal de. 
Bois.

Jednegoby  trzeba dla Galicyi H arm ela — 
a socyalizm nie tum aniłby głów i nie ro z­
goryczał do reszty  serc!

O urządzeniach w fabryce H arm ela j e ­
szcze coś powiem y w następnych  num erach.

C o  s ły c h a ć  u nas i z agran icą .

Kralców 17 luteyo.
Sejm czeski przy ją ł p ro jek t adresu do 

tronu  ułożony przez dr. K ram arza. Adres, 
po złożeniu hołdu cesarzowi w yraża żal, 
z pow odu przeciążenia pracą parlam entu i 
żąda rozszerzeniu kompeteńcyi sejmów. Domaga 
się również niepodzielności Królestwa czeskie­
go. Ten ostatn i punk t je s t ciągle solą w oku 
party i narodow o niem ieckiej, to też zapow ia­
da ona znowu obstrukcyę w parlam encie. 
Poseł Leclier wyraził się na zgrom adzeniu 
wyborców w Bernie morawskiern, że walka 
będzie dalej prow adzona z rów ną energią, 
jak  dotychczas. P rzy tem  było mu bardzo 
przyjem nie stwierdzić łączność, jaka panuje 
między socyalistami a partyą narodowo nie­
miecką.

W sejmie szląskim postaw ili dnia 10 lu­
tego  posłowie polscy i czescy wniosek o 
ustanow ienie nieustającej komisyi dla ure­
gulowania kw estyi językow ej na Szląsku. 
Gdy wniosek odrzucono oświadczył ks. Świe­
ży  imieniem posłów słowiańskich, że ci wi­
dząc, iż nigdy w tym  sejmie spraw iedliw o­
ści nie znajdą zmuszeni są usunąć się od 
obrad sejmu i salę sejmową opuścić. Po tern 
oświadczeniu posłowie słowiańscy w liczbie 
pięciu salę opuścili. W  następnych dniach 
otrzym ali posłowie 200 telegram ów  z w y­
razam i uznania.

W Niemczech obostrzono przepisy co do 
przyw ozu owooów z Am eryki. Uczyniono 
to  z obawy przed zawleczeniem  do E uropy 
szkodliwych owadów, k tó re znaleziono w 
owocach przyw iezionych z Ameryki. Tylko 
o ^o ce  dokładnie zbadane można odtąd do 
Niemiec sprowadzać.

Koło polskie w parlamencie niemieckim bę­
dzie głosowało przeciw pomnożeniu okrętów.; 
prezes K oła ks. Jażdżewski będzie przem a­
wiał w tym  duchu w komisyi budżetow ej. 
Bardzo słusznie! jeżeli Niemcy uchw alają 
100 m ilionów na w ykupienie ziemi polskiej, 
to posłowie polscy nie potrzebują uchw a­
lać zachcianek cesarza W ilhelma.

Sprawa ks. biskupa Simona ma się w re­
szcie tak  skończyć, że tenże obejm ie dye- 
cezyę płocką. D yecezya odeska nie będzie 
o tw orzona.

Zaburzenia na Węgrzech.

Sm utne i przykre położenie włościan na 
W ęgrzech wywołało w ostatnim  tygodniu 
groźne zaburzenia po wsiach i m iasteczkach. 
Jeżeli rząd nie poweźmie stanow czych środ­
ków przeciw tym  rozruchom , w kraju  tym 
wybuchnie straszna rewolucya, k tó ra wobec 
siły m ilitarnej skończyć się może sm utno.

Ogrom ne obszary ziemi, której panami 
są w ięgierscy magnaci, a przew ażnie także 
żydzi, w ym agają do upraw y tysięcy robo­
tników, którzy rek ru tu ją  się ze wszystkich 
praw ie narodowości. Tysiące różnych fabryk 
ściąga i z naszej Galicyi wielu robotników , 
k tórzy ufni w dobry zarobek, opuszczają 
swój kraj i rodzinę, a dążą do W ęgier.

Tam jednak  spotyka ich zwykle zawód, 
bo pracy i to bardzo ciężkiej je s t wiele, 
ale zapłata to za kiepska. Żydzi w yzyskują 
do tego w straszny sposób biednych robo­
tników. Um aw iając się zwykle z nimi z góry
0 niską płacę, przeciążają ich następnie ro ­
botą, a gdy przyjdzie do w ypłaty, to albo 
odciągają ją  na czas późniejszy, albo też 
odtrącają sobie za żyw ność i nocleg tyle, 
że dla robotnika prawie nic nie zostaje. R ok 
przeszły nie dopisał urodzajem , pow stała 
więc drożyzna, która każdemu, a tern bar­
dziej robotnikow i daje się odczuć, bo chleb 
podrożał znacznie, a za kilka szóstek dzien­
nie krwawo zapracowanych, trzeba nieraz 
całą rodzinę utrzym ać. Skorzystali z tego 
socyałiści. W  pismach swoich poczęli po d ­
burzać robotników, zachęcać do oporu, do 
bezrobocia. Zaprosili nadto jeszcze większą 
ilość robotników  z zagranicy, obiecując im 
złote góry  w W ęgrzech. Zrobili co chcieli. 
T łum y te chwyciły za broń, jak  tonący 
brzytw y, i polała się krew. Do robotników  
przyłączyli się chłopi uzbrojeni w widły, 
siekiery i łopaty. Masy te, pod dowódz­
twem socyalistów, palą budynki rządowe, 
napadają na urzędników, rabu ją co się da...
1 to pow tarza się dotąd, dopóki nie nadej­
dzie wojsko, które stacza z nimi krwawe 
utarczki i w ten  sposób przyw raca spokói.

W  osadzie Czigend podniosła ludność 
o tw arty  bunt i w ystąpiła przeciw wojsku, 
które dało ognia raniąc kilkunastu chłopów 
śm iertelnie. W  innej znowu gm inie chłopi 
dowiedziawszy się, że nadchodzi z Koszyc 
oddział wojska, uderzyli w dzwony, i tłu ­
mami wyszli, by  nie dopuścić wojska do 
wsi. Żołnierze uderzyli bagnetam i, a nie 
m ogąc podołać chłopom uzbrojonym  w wi­
dły. dali ognia, raniąc 25 śm iertelnie, a dwie 
osoby kładąc trupem . W  m iasteczku A grad 
podpalono dom, w którym  mieścił się po­
sterunek  żandarm eryi. Żandarm i ledwo uszli 
z życiem, w yskakując oknami. Zawezwane 
wojsko aresztowało 10 osób. W  gm inie 
M andok wyłamali chłopi areszta i uwolnili 
zam kniętych agitatorów . R ząd zdecydow a­
nym  je s t do zastosow ania najostrzejszych 
środków. "Władze krajow e proszą o zapro­
wadzenie sądów doraźnych. J. G.

Ze Sejmu.

P. Warzecha staw ia w niosek o wezwanie 
rządu, aby tenże zaprow adził topki soli wa­
żące V2 kilo.

P. Jabłoński żąda, aby rząd zbadał w ciągu 
roku 1898 stan rzeki W isłoki pod R zeszo­
wem i odpowiednie roboty  ochronne po m y­
śli uchw ały sejmowej z r. 1882 przeprow a­
dził. Uchwalono.

P. Szwed in terpeluje kom isarza rządowego 
o odpisanie podatku od dróg polnych.

K om isarz rządow y hr. Łoś odpowiada na 
in terpelacyę p. Potoczku, że pobór podatku 
gruntow ego i domowo klasowego przez gm inę 
je s t niemożliwy, gdyż dawniej zdarzały się 
często nadużycia i sprzeniew ierzenia a tylko 
opodatkow ani na tern tracili.

P . Winniczuk wnosi wezwanie do rządu, 
ażeby zarządził sprostow anie ksiąg g run to ­
wych włościańskich.

P. Data in terpelu je  kom isarza rządowego, 
czemu niesłusznie opodatkow ano izby, w k tó ­
rych je s t zarazem  stajnia.

P. Gzartoryski postaw ił nagły wniosek 
o wezwanie rządu, aby w tym  roku z po­
wodu ogólnego nieurodzaju i biedy w Ga- 
licyi odroczono ściąganie podatków aż do 
czw artego kw artału  b. r. i żeby rząd udzie­
lił z funduszów państw ow ych zapomogę dla 
ludności dotkniętej klęską nieurodzaj u w kwo­

cie miliona złr. Sejm uchw alił wniosek je ­
dnomyślnie.

P. M ilan  żąda, aby w eterynarzom  nie p ła ­
cono dyet w razie zarazy, a dawano prem ie 
tam , gdzie zarazy niema.

Korespondencye.

Podgórze, -d. 12 lutego 1898.'
Szanow na Redakcyo!

Obecny ruch antysocyalistyczny i an ty ­
żydowski rozw ija się i rozszerza z w ielką 
szybkością i powodzeniem. Mojem jednak  
zdaniem, pow stał on trochę zapóźno, bo na 
w iększą skalę dopiero wtedy, kiedy ju ż  so­
cyalna dem okracya wzięła górę , kiedy ty ­
siące robotników  stanęło już  pod jej sztan­
darem. Przyczyną tak  wielkiego wzrostu 
socyalizmu je s t ogólny upadek ducha re li­
gijnego i m oralności w warstw ach ro b o tn i­
czych. I  jak iż  tego powód? Oto, że w szko­
łach za mało je s t godzin poświęconych na 
naukę religii, a naw et tę  szczupłą ich ilość 
często się skraca.

Panow ie nie dbają o sw oją służbę, obo­
ję tn ą  to je s t dla nich rzeczą, czy służba 
chodzi w niedzielę do kościoła, czy choć 
raz w roku idzie do spowiedzi. Z resztą sami 
panow ie dają pod tym  względem zły p rzy­
kład! Nie tak  to pono dawniej bywało! Pan 
był wzorem dla swej służby w w ypełnianiu 
praktyk relig ijnych i szczycił się tern, że 
je s t katolikiem  — dziś jeżeli kiedy przy­
padkiem  w stąpi do kościoła, to chyba po 
to, by kiwnąw szy głow ą p rz y ;wstępie, roz­
glądnąć się chwilkę i wyjść. Żle się dzieje. 
Jeżeli in te llig en cy a , jeżeli panow ie taki 
przykład będą dawać swej służbie i pod­
w ładnym , jeżeli religia tak  dalej będzie 
ignorow aną, brak tego najw yższego łą ­
cznika stanie na zaw adzie poprawie spo­
łeczeństw a. T ylokrotne prośby pism kato ­
lickich, żeby kupow ać tylko u swoich, po­
zostają jak  zwykle bez skutku - a winni 
tem u sami kupcy katoliccy. U żyda nie 
tylko taniej można kupić, ale żyd sprzeda 
także chętnie za centa, gdy tymczasem k a ­
tolikow i nie chce się naw et ruszyć z m iej­
sca, gdy się go poprosi, żeby coś za centa 
sprzedał. Oto przykład. K ilka dni tem u chcia­
łem kupić w katolickim  handlu  papieru za 
centa; otóż powiedziano mi, że niem a czasu 
szukać papieru, że za centa sprzedaw ać nie 
w arto itp. Poszedłem  do ż}7da, którego nie 
cierpię, i ten  mi chętnie sprzedał.

K upujem y więc u żydów, zam iast u swo­
ich, a któż tem u winien, jeżeli nie sami 
kupcy katoliccy, którzy odrazu chcą się 
wzbogacić i d latego podnoszą ceny tow a­
rów do niezw ykłej wysokości. Żyd sprzeda 
taniej, ale zato dużo i dlatego zawsze w yj­
dzie na swojem ty  P. Wieczorek.

*) Bardzo słuszna uwaga. Upraszamy naszych 
czytelników, żeby uważali na zachowywanie się 
naszych kupców pod tym względem i donosili nam 
jak  rzeczy stoją. Tylko roztropni kupcy mogą nam 
dopomódz do wyrugowania handlu żydowskiego. 
(Przy pis etc Redakcyi).

Z naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.

Z Przyjaźni Nowosądeckiej nam piszą:
„Jase łk a44 odegrano w „P rzy jaźn i44 po raz 
trzeci i ostatni dnia 2go lutego. Mali am a­
to rzy  grali znakomicie. Publiczność w ypeł­
niła salę po brzegi i burzą oklasków n a ­
gradzała aktorów . W ieczorek tańcujący po­
łączony z zabaw ą kw iatow o-fantow ą dnia 
5go b. m. urządzony, był mniej ożywiony. 
Do m azura stanęło 16 par. P. Inspek to r 
w arstatów  kolejowych, zastępcy naczelnika 
i 3 werkm istrzów obecnością sw oją nas 
zaszczycili. 6go b. m. urządziła „P rzy jaźń 44 
grającym  „jasełka44 podwieczorek. Ucieszo­
na dziatwa wśród suto zastaw ionych sto ­
łów śpiewami dziękowała za niespodziankę.

Na posiedzeniu W ydziału P rzyjaźni dnia 
10 b. m. postanow iono z dniem  Ig o  m arca 
otw orzyć sklepik tylko dla członków za­
pisanych na listę z udziałem  5 złr. W  tym  
celu ma być zwołane zgromadzenie.

R ozpraw a k a rn a , rozpisana przeciw  D a­
szyńskiem u odbiła się echem i w Sączu. 
Socyały spuścili z tonu i czekają, co bę­
dzie. Poczynają przecierać oczy, widząc, 
jak  sław ny rozbijacz zgrom adzeń przed 
sądem  „zdziera44... ku Szw ajcaryi!



Towarzysze nasi chcąc ratow ać sytuacyę 
zwołali zgrom adzenie, a chcąc ciekawskich 
ściągnąć, rozgłaszali, że „Ignac przyj edzieu. 
N aw et łatw ow iernych nie ndało się jednak  
napędzić w m atnię — i Ignaś nie p rzy je ­
chał. Gdzie on tam  teraz o Sączu myśli. 
Obecnie zapom niał nawet, jak  mu to w r. 
1894 czy 1895 spraw ili tow arzysze ubranie 
na imieniny. Chaos między „tow arzystw em 11 
niemały.

Budapeszt 2  lutego 1898.
Szanow na Bedakcyo!
T utaj w Budapeszcie judokracya polska 

od czerwonej szm aty znowu zaczyna głowę 
podnosić. Skoro tylko socyały posłyszeli, że 
się coś na nich stroi, zwołali publiczne zgro­
m adzenie dnia 30 stycznia i na tern zgro­
madzeniu wyliczali grzechy ks. Stojałow- 
skiego. Opowiadali, co mu dawali podczas 
pobytu  jego  w Budapeszcie. Lecz polscy 
robotnicy ju ż  się poznali na takich ju d a ­
szach i straszne podnieśli pro testy  przeciw  
socyalistom, W ystąp ił K. Gaida, jako  nasz 
m ówca i szczerze przem ówił do robo tn i­
ków. Ostrem i słowami potępił działalność 
czerw onych rozbitków  i niektóre szwindle 
towarzyszom  wyliczył, zaco został pow ita­
ny licznemi oklaskami. W zniesły się okrzy­
ki od robotników  „hańba socyalistom! precz 
ze szmaciarzami, abcug socyaliści!u Biedni 
„tow arzysze“ nie wiedzieli co się stało, że 
robotnicy  tak  prędko się poznali na ich 
robocie i z kw aśną m iną opuścili lokal 
zgrom adzenia, a robotnicy ich pożegnali 
ze słowami „abcug i hańba socyalistom u.

Pozdraw iam y Sz. B edakcyę i Sz. czy te l­
ników Grzm otu.

Polscy katoliccy robotnicy 
w Budapeszcie.

Z Tarnopola piszą: Jeszcze 23 stycznia 
odbyło się u nas wielkie robotnicze zebra­
nie. Zaprosiliśm y na nie i socyalistów. Ze 
Lwowa przybył delegat zw iązku stow. ka­
tolickich p. Janusz Przygodzki, i referow ał 
wśród burzy oklasków o program ie kato­
lickiej party  i. Lud go tu bardzo za jego  
pracę pokochał. Żaden socyalista nie ode­
zwał się słowem. U chw alono prak tyczne 
rezolucye. P ieśń  polska i ruska zakończyła 
zgrom adzenie.

Z Czerniowiec piszą: „P rzy jażń“ nasza 
rozw ija się pięknie. Omawiamy obecnie 
spraw ę „kasę chorychu. L iczba członków 
dochodzi 400. B rak odpow iedniego lokalu 
daje się nam  bardzo odczuwać. Zorgonizo- 
wani B racia robotnicy w Galicyi przyjm ij­
cie od nas bratersk ie pozdrowienie.

Przyjaźniący.

KRO NIKA.
Nieszczęśliwy wypadek, w Poznaniu, w bro­

warze „B aw aryau, porwał pas m aszynistę 
H anischa i rzucił go na koło. Nieszczęśliwy 
zm iażdżony został w jednej chwili.

Katastrofa. W  Dziędziole w gubernii Gro- 
dnieńskiej podczas cerem oniału w tam te j­
szej bóżnicy, zawaliła się drew niana gale- 
rya, przepełniona żydówkami. Z powodu 
tego wybuchła ogrom na panika. W szystko 
cisnęło się do wyjścia, w skutek czego po­
w stał taki ścisk, że kilka osób postradało 
życie. Policya zam knęła bóżnicę zaraz po 
w ypadku.

Kąpiele ludowe w Warszawie zostały w tych 
dniach oddane do użytku publicznego. 
Oplata za kąpiel natryskow ą, wynosi 3 ko­
piejki, a za wannę 10 kop. Pomimo tanio­
ści kąpiele te co do urządzenia nie ustę­
pują w niczem zagranicznym  zakładom 
tego rodzaju.

To już Śmieszne, do czego dochodzą P ru ­
sacy w swej polityce polakożerczej. P rzy  
tram w aju elektrycznym  w Poznaniu, użyto 
na oznaczenie przystanków  białych tablic 
z czerwonym i napisami, jako  najbardziej 
bijącym i w oczy. Jed n a  z gazet niem ieckich 
zrobiła z tego „kwcstyę pierwszorzędnego po­
litycznego znaczeniau i oznajm iła światu, że 
to  piarodoua demonstracya^, której trzeba 
co żyw o  zapobiedz. I  wierz tu  przysłowiu, 
że „Niemcy nie boją się nikogo, prócz B o g a !“

Dwa i pół miliona porcyi zupy ciepłej 
i herbaty  po 3 ct. rozdano w roku 1897. 
w W iedniu. Blisko 200.000 porcyi rozdano 
za darmo, dziatwie szkolnej rozdano 30.000 
porcyi.

Mądre postanowienie. M agistrat m iasta 
M oguncyi postanow ił zaprowadzić w n a j­
wyższych klasach szkół ludow ych obow ią­
zkową szkołę kucharstw a. W  wielkiej sali 
ustawiono kuchnię z kom pletnem  urządze­
niem, przy której dziewczęta, w grupach 
po sześć, otrzym ują każdego dnia p rak ty ­
czną naukę gotowania, tak , ażeby każda 
z nich w ciągu 40-tygodniow ego kursu na­
brała biegłości we wszystkich robotach ku­
chennych. T akże i zakupna do kuchni u sku­
teczniają same dziewczęta. Z nauką g o to ­
w ania połączona je s t nauka tow aroznawstwa. 
U gotow ane potraw y spożyw ają same „młode 
kuchark iu, przyczem poucza się je  o odpo- 
wiedniem zaohowaniu się przy stole, o gu- 
stownem  ubieraniu półmisków, nakryw aniu 
stołu itp.

Rekrut polski w Prusiech. W edług zesta­
wień statystycznych, nad którem i zastana­
wia się jak iś niem iecki pisarz wojskowy 
w berlińskiej „K reuzzeitungw, polska lu­
dność pod zaborem  pruskim  najwięcej s to ­
sunkowo dostarcza wojsku pruskiem u żo ł­
nierza. B óżnica je s t tak  w oczy bijącą, że 
w dzielnicach polskich procent ‘branych do 
wojska je s t więcej niż pó łtora razy większy, 
niż w prow incyach czysto n iem ieck ich , 
a w stosunku do Berlińczyków nieomal 
cztery  razy większy.

We fabrykach szewskich berlińskich pod­
jęli robotnicy na nowo pracę. W iększość 
z nich znalazła zajęcie na daw nych m iej­
scach, nie przyjęto  tylko tych, k tórzy  p rzy­
stępując do strejku  nie wypowiedzieli m iej­
sca stosownie do swych zobowiązań kon­
traktow ych. N iew ątpliw ie znajdą i oni pracę, 
ponieważ przy rozpoczynającej się wiośnie, 
wszystkie fabryki będą musiały powiększyć 
liczbę robotników .

Z Bielska. T utejszy fabrykan t F o rs te r wy­
krzykuje, że ze swojej fabryki wyrzuci 
wszystkich robotników  Polaków, aby raz 
Bielsko było oczyszczone z „obcego żyw iołu11, 
a sprowadzi sobie robotników  z Berlina. 
Zam iast ściągać robotników  z daleka, b y ­
łoby odpowiedniej i prak tyczniej, pisze 
„Gwiazdka Cieszyńska^, gdyby się sam wy­
niósł do Berlina.

Szczególne zdarzenie. W  dziwny sposób 
przyszedł w posiadanie swej przed 15 laty  
zgubionej obrączki ślubnej właściciel Krzysz 
w kolonii Turzo. Gdy w tych dniach wy­
rzucono na ogród doniczkę z uschniętą 
m yrtą , znalazły dzieci po stłuczeniu do­
niczki na spodzie w rośnięty w korzenie 
pierścionek. Dzieci zaniosły go ojcu, k tóry  
poznał w pierścionku przed 15 la ty  zgu­
bioną ślubną obrączkę. W  jak i sposób o b rą ­
czka pom iędzy korzenie rośliny się dostała, 
pozostaje zagadką.

Pożar fabryki zapałek. F ab ry k a  zapałek 
w Mszczorowie, w gubernii warszawskiej 
zgorzała zupełnie. P rzy tem  spaliło się także 
8 robotników, k tórzy  nie m ogli znaleźć 
wyjścia. Podejrzyw ają, że jak iś robotnik 
w ydalony z pracy ogień ze zemsty podłożył.

Na śmierć przez powieszenie skazał w tych
dniach krakow ski sąd przysięgłych w yro­
bnika L elek a , k tóry  zam ordow ał dwóch 
swoich towarzyszów, jeszcze zeszłego roku, 
w Zakrzów ku koło K rakow a. Lelek w celu 
ograbienia nieszczęśliwych robotników  z k il­
ku złr., rzucił się z nożem  na śpiących, a usi­
łującym  się bronić połam ał żebra i porozbi­
ja ł czaszki, następnie wywiózł ich na ta ­
czkach i w rowie zakopał. Sprawiedliwość 
jednak  Boża nie pozw oliła, żeby takie po­
tw orne m orderstw o uszło bezkarnie, to też 
wkrótce odszukano m ordercę i postaw iano 
przed sądem, który mu najcięższą karę wy­
mierzył.

Złoty krzyż z napisem : „Męczennikowi
i dzietnemu bojownikowi za sprawę ludowąu 
otrzym ał ks. Stojałow ski na wiecu w Żywcu. 
K rzyż ten  wręczył mu jeden  z robotników  
w im ieniu polsko-katolickiego ludu. Takiego 
orderu nie dostał jeszcze żaden Polak! W y ­
darzenie to, tak  zaszczytne dla ks. Stoja- 
łowskiego, pozostanie niezbitym  dowodem, 
jak  lud polski umie być wdzięcznym.

Śmierć pod kołami kolei żelaznej poniósł 
w B óbrce m ajster ślusarski Nedbal, zam ie­
szkały we Lwowie. Nie wiadomo, czy um yśl­
nie rzucił się pod koła m aszyny, czy też 
przypadkow o upadł.

Stowarzyszenie katolickie służby zaprasza 
swych członków na w otyw ę, którą odprawi 
d. 26. b. m. X . Kądziola, kurato r tegoż s to ­
warzyszenia, w kościele N. Panny M aryi 
o godz. 6 rano, na intencyę stowarzyszenia.

Robotnicy katoliccy stawcie się jak  n a j­
liczniej na zgrom adzenie niedzielne d. 20
b. m. o godzinie 3 w sali strzeleckiej.

Metoda socyalistów. Na wiecu wielickim 
8 lu tego w ydała się ciekawa sprawka. Oto 
poseł z V kuryi z okręgu wadowicko-wie- 
lickiego, Jan Kubik, opow iadał, że gdy 
w Badzie Państw a czynił staran ia o zało­
żenie w W ieliczce domu rządow ego z m ie­
szkaniam i dla górników , socyaliści odmówili 
mu swego poparcia, bo taki dom m ógłby n ie­
korzystnie oddziałać na socyalistyczne uspo­
sobienie górników. A więc m ieszkaj ro b o ­
tn iku  w nędznej dziurze, byłeś tylko był 
socyalistą! Czem gorzej się wiedzie robo­
tnikowi, tern lepiej dla socyalistów.

Ulgi dla kolejarzy. W ielka liczba w ypad­
ków kolejow ych w ubiegłym  roku zwróciła 
uwagę m inisterstw a kolei, że chyba p rze­
ciążenie służby kolejowej je s t tem u winne. 
W skutek  tego m inisterstw o zbadaw szy wzo­
rowe urządzenia Niemiec w tym  względzie 
zajm ie się reform ą, k tórej głównym pun- 
tem  jest skrócenie czasu służby dla urzędników 
ruchu, maszynistów, zwrotniczych itd. Służba 
24 godzinna będzie zniesiona, a po pracy, n a ­
w et krótszej nastąp i pauza co najm niej 12 
godzin.

Ile wydają mocarstwa europejskie na wojsko 
i flotę? Niem cy w ydają 823 milionów m a­
rek, A nglia 814 milionów, F rancya 786 m i­
lionów, B osya 759 milionów, A ustrya tylko 
370 milionów, a W łochy 318 milionów. Na 
głowę wynosi to w Niemczech 14,66 m a­
rek, we W łoszech 10.16 marek, w A ustryi 
8.25 marek, w Bosyi 5,89 m arek a w A n­
glii i F rancy i po 20. marek.

S Z A R A D Y .

i.
Pierwsze przybranka, drugie i trzecie 
W łasność co ludziom wspólna na świecie.
Całość najmilsza to równych nam gronie, — 
Brzydka, gdy w cudzych brudach utonie.

II.
Pierwsze — liczby jednakie, co z drugiem zarazem 
Ze  niemłodo wyglądasz, tego są wyrazem,
Trzecie z czwartem występku ogólne to miano,
W Polsce karę pieniężną nie inaczej zwano.
A  całość ju ż  do kresu chwiejnym krokiem zmierza 
I chwil przeżytych pamięć łączy do pacierza. 

Ułożył Wł. B. Schoen.
Rozwiązanie najpóźniej do środy. Nagroda: Poemata 

Juliusza Słowackiego.
Bozwiązanie szarad z Nr. 7. I. Radziwiłł. II. Okowy. 

Trafne rozwiązania nadesłali: z Krakowa pp. H. 
Lipska, T. Węglarski, M. Komorowska, K. Sechorz, 
z Wieliczki p. K. Stryszowski, z Czańca A. Smędka, 
z Niepołomic pp. J. Ziemba, W. Karasieński. Na­
grodę otrzym ał p. T. Węglarski. Odeślemy.

Sk rzy n k a  na listy.

Chyrów p. Dumin. Otrzymaliśmy wiadomą kw o­
tę Bóg zapłać! (T. T. — J. Gr.)

O gło szen ia .

W yszła broszura pod ty tu łe m :
„Głos przestrogi

dla
naszych politycznych melomanów",

k tó ra  om awiając prawdziwy stan Galicyi 
pod w zględem  etycznym , politycznym , eko­
nomicznym i finansow ym , wskazuje zara­
zem środki zaradcze i radykalne ku uzdro­
wieniu chorych stosunków  naszych. Str. 48, 
cena 10 ct. N abyć m ożna u w ydaw cy , 
Sienna 5, I. p. i w głów nych księgarniach.

Wszystkim miłującym kraj
polecam y bardzo

B A Z A R  K R A J O W Y
gdzie i w ybornych sukien żywieckich

i rozlicznych w yrobów  krajowych 
dostać można.

{(02%“‘ K raków . R ó g  Wilśnej.

O fn la rn if l  Braci LiS?zów> w Krakowie przy ulicy 
O lu lu l ł l lC l  św. Marka 1. 31, przyjmuje zamówie­
nia na wszelkie roboty stolarskie, kościelne, m e­
blowe i fabryczne. Potrzeba dobrego stolarza, u- 
miejącego dobrze i fachowo rysować.


